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Wiadomości krajowe.

K I« A  I i  O W .

Piin  tlesideria publiczności len lrn lnej w 
K rakow ie .  — (Ciąg’dalszy.)— Przejdźmy od chó
ru, do solo śpiewaków.  Pierwsze pomiędzy nie
mi miejsce zajmuje naturalnie p. Szczepkow
ski. Otóż co do niego, pod względem zawsze 
dramatycznym, życzylibyśmy sobie ażeby w in
teresie najprzód estetycznej st rony śp iewu ,  
dalej w interessie własnego zdrowia i rzadkie
go talentu,  którym obdarzony,  mia rkował  w  wy
stępach swoich stopień tego, czego brak wła 
śnie zupełny uderza w innych, a głównie w  
chórach ;  a zatym, ażeby mia rkował  t e mpera tu 
rę akcyi swojej  na scenie. Często albowiem 
jeżeli  nie zawsze ,  treść wyrazów lub muzyki 
porywa za sobą p. Szczepkowskiego tak dale
ce ,  że zadanie jego jako śpiewaka,  wymyka się 
zupełnie z jogo pamięci  i Pan Szczepkowski 
staje się duszą i ciałem, pełnym ognia , namię
tności i extnzy, artystą dramatycznym. Tymcza
sem choćbyśmy nawe t  pominęl i  niebezpieczeń
stwo,  jakie w  takich momentach wysilenia gro
zi głosowi a zatym zdrowiu j ego,  nie mogli
byśmy się jeszcze i z innych względów,  zgo
dzić na podobną zamianę roli i zadania pana 
Szczepkowskiego na scenie naszej. — P.  Szczep
kowski albowiem,  jest  solo śpiewakiem,  a zna
czenie i powołanie solo śpiewaka w  operze,  
jest  zupełnie przeciwne znaczeniu i powołan iu  
chórów.  Jeżeli  zadanie chórów jest  więcćj 
d ramatyczne ,  aniżeli muzyczne;  zadanie solo 
śpiewaka a zwłaszcza też pierwszej  partyi t e 
noru , jest  więcćj muzyczne,  aniżeli dramaty
czne. Czu c ie , namiętność jednym słowem 
onkeya w tym wszystkim, co niemcy V orlrag  
nazywają ,  a na co w języku naszym odpowie
dniego wyrazu nie m a ,  powinno  zapewne 
podnosić i zdobić śpiew śpiewaka t a k iego , ale 
jej go w żadnym przypadku nie wolno jest  za
cierać, albo co gorsza zupełnie gasić;  najmnićj  
zaś wolno czynić zadość onkcyi Vort ragu ta
kiego,  kosztem głosu lub po za granicą na tu

ralnych sił jego — Przeznaczeniem czucia, czy
li tego co się w  śpiewie porlam ento  nazywa,  
jest  podnieść effekt każdej z osobna partyi w 
właściwych m o m e n ta c h ; lecz por tamento takie 
nie powinno nigdy unosić śpiewającego do sto
pn ia ,  żeby effekt ten nadweręża ł ,  albo zupeł
nie gu b i ł ,— Wysilenie głosu po zagranicę na- 
turalnćj  jego skali, byłoby nie na swoim miej
scu w  deklamacyi nawe t  artysty dramatyczne
g o ,  a cóż dopiero w  śpiewie solo śpiewaka i 
to pierwszego t e no ru?  —  Prawdę  spostrzeżeń 
powyższych przyzna każdy, kto tylko był obe
cnym wystawie na scenie naszćj, L nkrecy i  Bor-  
g ia  i Ł u r y i  z  L a m e r  moru . —  Ostatnią parlyą 
3go aktu w  pierwszej ,  a finale aktu 2go w o- 
statniej ,  odśpiewał  p. Szczepkowski z namię
tnością i ogniem,  posuniętymi można powie
dzieć do najwyższego stopnia.  Dramatyczną 
przeto akcyą swoją,  z elektryzował  widzów i 
zrobił  effekt dramatyczny wielki,  niezaprzeczo
n y — Lecz effekt muzyczny, a ten jest  właśnie 
w  takich partyach głównym , zginął za to zu
p e ł n ie !— P Szczepkowski nie śpiewał  więcćj,  
lecz dek lamował  i deklamował  dó tego chra
pliwie! Ubliżył więc zadaniu swem u jako solo 
śp ie waka ,  nadwerężył  całość i pełność ha rm o
nii i wszystko to, nic tylko kosztem effektu mu
zycznego, którego zrobienie jak już raz powie
dzieliśmy, powinno być zawsze celnym jego za
daniem,  ieczmadto kosztem zdrowia i tego p rzy 
rodzonego daru który posiada,  a który, p rę
dzej lub później,  paść musi ofiarą podobnie nie 
potrzebnych wysi leń,  jeźli się w nieb p Szczep
kowski mia rkować  na przyszłość'  nie będzie.  
Onkeya w śpiewie,  powinna stać w  równi  z 
możebnączystośc ią ,  me lod ją  i okrągłością gło
su, ale tych wszystkich jego przymiotów oskrzy
dlać że tak powiem nie może i nie powinna;  
za effektem zaś dramatycznym, wolno  się jest 
o tyle tylko ubiegać solo śp i e w a k o w i , o ile 
go może pogodzić z effektem muzycznym, k tó 
ry w solo śp iewie ,  jes t  rzeczą g łów ną  i stoi 
w  pierwszym rzędzie obow iązków drama ty 
cznego śp ie w ak a . — Cieszylibyśmy się p r aw dz i 
wie,  ażeby myśl która nam przewodniczy w



ob jawien iu  tego życzenia,  była jak należy po
j ętą  i ocenioną przez p. Szczepkowskiego,  tu 
dzież,  żel>y mu jeżeli to jest  w  mocy jego u- 
czynił zadość.  Niech będzie przekonanym,  że 
piękność śpiewu  jego zyska na tym n iezawo
d n ie ,  a przyrodzony jego t a lent ,  to jest  głos 
znajdzie no wą  rękojmią t rw a łośc i , czego oboj
ga w  interessie równie  jego jak i naszym w ła 
snym z serca życzymy.— Jeszcze j edna  uwag a  
co do dramatycznej strony wys tępów p. Szczep
k ow sk i eg o . — W  rolach pana Szczepkowskiego 
jakie wypełnia w  o p e r z e , a zatym w rolach 
bohaterów,  kochanków,  znajdują się często sy- 
tuacye tragiczne.  — Pan Szczepkowski mnie
ma być obowiązkiem oddawać  sytoacye ta
kie z całą mimiką a raczćj gestykulacyą t r a 
g iczną.— W  ostatnich np. scenach L ukrecyi i 
Ł u cyi, umiera tak, jakby umierał  Macready,  Tal- 
ma lub W e r o w sk i ,  z wszystkiemi konwulsyj-  
nemi znakami życia walczącego z śmiercią!  
Tymczasem gesty! ulacya t aka,  jak może być 
właśc iwą  i na swoim miejscu w grze artysty 
tragicznego,  tak jest  niewłaściwą i nie na s w o 
im miejscu w grze śpiewaka.  Winniśmy panu 
Szczepkowskiemu wyjaśnić nasze zdanie i u- 
czynimy t o ,  w  kilku słowach.  —  Tragik w  
grze swojćj  w sytuacyach podobnych,  zos tawio
ny jest  s amemu sobie ,  w  zadaniu zrobienia 
cffektu, ograniczony do sił własnych i nic go 
w tym zadauiu nie wyręcza,  nic nie wspiera .— 
Mimika przeto i gestykulacya jego w podobnie 
krytycznych chwilach,  musi  być odpowiednią 
okropności  sytuacyi , musi  przyswoić sobie wszy
stkie jej zna miona ,  inaczćj sytuacya ta nie zrobi 
należytego effektu.— Inszym jesi położenie śpie
waka  : sytuacyi jego idzie w  pomoc głównie 
muzyka , bo w większćj  części przypadków,  sy- 
tuacyą tę t łomaczy, a tym samym w  zadaniu 
zrobienia effektu, wyręcza go w większćj  p o 
łowie .—  Śpiewak prze to ,  który taki konieczny 
effekt samej muzyki ,  popiera jeszcze całym 
arsenałem ges tów do których tragik wyłącznie 
jest  ograniczony,  psuje effekt sytuacyi,  zamiast 
go podnosić ,  i psuje go dla t e g o , ż e  sytuacyą 
tę  robi za nadto drastyczną. Jeżeli wyjaśnie
nie to trafi do przekonania p. Szczepkowskie
g o ,  nie wątpimy,  że na przyszłość umierać bę
dzie w  podobnych scenach ,  * melodramatycznie,  
ale nie tragicznie.

(Koniec iyczeii ju tro .)

Wiadomości zagraniczne.

—  A  X G L I  A. —

Londyn  w L u tym  1847.
Na rozkaz Kró l owś j  Jejmci  W.  Brytani i ,  

przedłożone zostały obu izbom par lamentarnym 
aokumenta  tyczące się rozwiązania wolnego 
k raju  k rakowskiego,  i pod ty tu łem:  Papers 
relatine to the suppresion by the gover- 
nements o j  A u str ia , P russia and Rossia, 
o f  the j r e e  stale o f  Cracow, and to the an-

neaialiou o f tha l siatę to the A ustrian  Em pi
r e ; osobno p rzedrukowane zostały. Je s t  ich 
pięćdziesiąt i dwie  sz tuk,  z tych umieszcza się 
następująca:

Nr.  51 X ią ieM ettern ich  do hr. Diełrich- 
s tern a. W iedeń  d. 9 styczn ia  1847, (wyjątek). 
Pi smo udzielone wicehrab iemu Palinerston przez 
hr.  Diet r ichsteina, z dw oma  al legalami , 1.) 0 -  
rzeczenie zdania o decyzjach trzech Mocarstw 
względnie K rak ow a  ze stanowiska P ra wa  Na
r o d ó w , — i 2.) Ar t yku ł l l .  Statutu konstytucyjne
go na dniu 30 maja 1833 wolnemu miastu 
K ra k o w u  nadanego.  (J u z  z  poprzednich nu
merów g a ze ty  K rakow skiej w iadom y).

W iedeń  9 styczn ia  1847.
„Jeżeliśmy w  ułożeniu poprzedzającej  de 

peszy z dnia 4 stycznia 1847 starannie unika
li wszystkiego,  coby mogło pomiędzy przyja- 
cielskiemi Dworami  spowo dow ać  polemikę 
względnie kwestyi do jurisdykcyi sumienia każ
dego gabinetu nau  żącćj;  to mniemam się prze
cież być zn iew olon ym, wnijść tu w  niektóre 
objaśniania,  do których depesza lorda Palmer-  
stona pod dniem 2? listopada r. z. lordowi 
Ponsonby  p rzesłana,  daje powód.

Depesza ta ,  zawiera protestacyą gabinetu 
Wielkiej  Brytanii  przeciw rozwiązaniu wolnego 
miasta K ra k o w a ;  — twie rdzenie ,  że gabinet  
ten nieprz/znaje t rzem Mocars twom prawa,  
z własnej  i jedynej pełnomocy takowego po
s tanowienia wydawać i dc wykonania onegoż, 
bez współdziałalności  innych mocars tw które t r a
ktat  wiedeński podpisały,  p rz ys tę po w ać ;— na- 
koniec,  wyrażenie się z wątpl iwością:  żeby zaś 
trzy mocarstwa w  swoich własnych siląc., nie 
miały znaleźć dostatecznych środków,  zape w
nienia spokojnosci w  wolnem mieście K rak o
wie,  bez uciekania się aż do rozwiązywania o- 
negoż.

Nie życzę sobie bynajmnićj Pan>e Ambasa 
dorze ,  tak w  niniejszej, jak w poprzedniej  de
peszy, wszczynać sporów względem kwestyi  
p rawnćj  pomiędzy naszym i Kró lowej  Jejmci 
Wielkiej Brytanii gabinetem.  —  Trzy Dwory,  
nigdybc tak sobie nie były postąpiły, jak to 
uczyniły,—  gdybv nie miały zupełnego przeko
nan ia ,  o całkowitćj  prawomocności  swoich 
k roków.  To co na usprawiedl iwienie przeko
nania swojego powiedzieć,  mniemały być swym 
obowiązk iem,  — to już właśnie dw or o m  lon
dyńskiemu i paryzkiemu powiedziały; — i nie 
wac ham  się polecić P an u ,  abyś załączone tu 
krótkie p ismo,  bliżćj objaśniające zasady pra
w n e ,  które służyły t rzem Dworom za skazów- 
k ę ,  konfideneyonalnie do wiadomości  Sekreta
rza S tanu podał .  — Używając specyalnie do ta
kowego  wykładu tćj zasady: „że p raw  i obo
w i ą z k ó w  które traktaty wkłada ją ,  granic ja-  
„kic im podjęte zobowiązanie zakreśla,  p rze
s t ą p i ć  nie jes t  w o ln o ,  —  sądzimy żeśmy już 
wszystko powiedzieli ,  aby sumienie  gabinetu 
W .  Brytanii względem kroku t rzech Dworów,  
ile możności  objaśnić.
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Teraz panie Ambasadorze 'przystępuję do 
wątp l iwości ,  którą pierwszy Sekretarz Stanu 
objawi ł  w  depeszy swej z dnia 23 listopada, 
względem użyteczności ,  lub jeżli tak ma być 
koniecznie,  względem nieodzownej  potrzeby, 
w  której się trzy Dwory  wed ług  przekonania 
swego znalazły, położyć kres istnieniu wolne
go kraju krakowskiego.

Kwestya k. akowska ,  w c i ą g u  całego t rw a
nia,  słabćj i anormalnej  exystencyi tego ma
łego paj is twa,  niespoczywała na K iak o w ie ;— 
spoczywa ona zupełnicyM całkowicie w usiło
waniach Po ion izmu,  który nawe t  przeciw e- 
xystencyi trzech wielkich Mocarstw,  po nie- 
przyjacielsku występuje.

Miasto i t e rr i tor ium K ra ko w sk ie ,  za wol 
ną pizystań ogłoszone zostało. Los takowej  
wolnej  p rzystani , która innej wycieczki nie 
m a ,  jak’ tizy graniczące,  celnemi linijami oto
czone pańs twa ,  — tak jasnym jes t  jak słońce. 
Od nędzy ona zginąć mus . ,  albo się w moral
nie materyalną przemytników zamienić jaski 
n ię ;  lecz Krak ów  oprócz tego stał się miej
scem p o b u u  wszelkiego rodzaju ludzi niespo
kojnych.— Krakowa  t rzeba szukać nie w  jego 
własnych m u r a c h , — lecz po klubach we Fran-  
cyi i w Bruxclli .  To co nosiło iin.o wolne
go handlu,  było tylko powiększćj części t ru
cizną,  która się w  tym wolnym kraju prze
chow yw ała ,  żeby podług rozkazów Rządu e- 
migracyi Polskiej , w  państwach sąsiednich ją 
rozkrzewiać.  Przez Krak ów  do Galicyi w p r o 
wadzane  były płody radykalnego polskiego pi
śmiennictwa , co pociągnęły za sobą i rozpo
starły owe okropne sceny, które w  miesiącu 
lutym r. z. tę prowincyę krwią zbroczyły; —  
z Krakowa  to stutysięczna b roń  mordercza tam 
nadeszła ,  w którą posiadacze włości,  chłopów 
swych uzbrajal i ,— a którą oni przeciwko nim 
samym obrócil i ,

„Żaden cudzoziemiec,  —  mówi depesza z 
„dnia 23 listopada,  —  nie może dostać się dó 
„ K r a k o w a ,  nie przebywszy znacznej przestrze
l i  k r a ju ,  do tego lub owego z t rzech m o -  
„carstw należącego. Ludność K r a k o w a ,  ogra
n i c z o n a  jest co do liczby,— i przyjazd podej
r z a n e g o  cudzoziemca,  mógł  być nietylko od- 
»razu przez Policyą dost rzeżonym,  lecz nawet  
»zaledwie podobieństwem było,  ażeby cudzo
z i e m i e c  lub który z mieszkańców Krak ow a ,  
„mógł  długo ut rzymywać kor respondencyą li
s t o w n ą  z mieszkańcami sąsiedzkiego kraju w 
„zamiarze wzniecenia tam zamieszek,  — izby 
„korrespondencyą takowa nie wpadła w ręce 
„Rządu onegoż;  — i gdyby machinacye tego 
„rodzaui raz wyszły na j aw.  ani wątpić,  że 
„miejscowe p ra w od aw s tw o  K r a k o w s k i e , mia- 
„ło środki skutecznego ich przyt łumienia."—

Przeciw tym życzl iwym pierwszego S ek r e 
tarza Stanu u w a g o m ,  niemożemy nic innego, 
j ak doświadczenie szesnastu lat  pos tawić ,  w  
ciągu których trzy Dwory,  przymuszone były 
uciec się w roku 1833,  do najsilniejszego środ

ka będącego w ich mocy, to jest do rewizyi 
ustawy konstytucyjnćj woinego miasta Krakowa.

Załączony tu ar tykuł  2gi takowego nowego 
s tatutu konstytucyjnego, mógł się był zdawać 
dostatecznym do spowodowania  mieszkańców 
wolnego k raju,  żeby od knujących się, i przeciw 
exystencyi trzech mocarstw na w e t  bezpośre
dnio nieprzyjacielskich zamachów,  odstąpili. 
Środek ten przecież nietylko że bez żadnego 
skutku pozos tał ,  ale nawet  emigracya znalazło 
jeszcze jeden w niin powó d ,  do podwojenia 
swych us i łowań.  Wojska opiekuńczych m ó -  
carstw,  musiały do wolnego kraju wkroczyć,  
takowy przez czas niejaki trzymać osadzonym, 
i tamże ile możności ,  na  wszystkich punktach 
wstrząśnięty porządek publiczny przywrócić.  
Rządy Francuzki i angielski ,  wydały z tego po
w o du  protestacyą przeciw naruszeniu przez 
trzy mocai s twa  niepodległości wolnego kraju, 
i manifestacya ta osiągnęła też sku tek ,  jaki 
musiała osięgnąć. Fakcya poczuła s.ę przez 
to ośmieloną do dalszego rozwijanie swoich 
przedsięwz ięć ,— że nakoniec wypadki  miesiąca 
lutego roku 1846 w y w oł a ła .— To jest  history
czna prawda , —- i .ajniezapizeczeńsza ze wszyst 
kich p rawd na świecie.

Rządzić można tylko własnym krajem,  a 
nie i n n y m ; — wpływ,  jaki wielkie Pańs twa na 
małe wywie rać  mogą ,  tak ł a two przybiera p o 
zór uci sku ,  że najżyczliwsze zamiary spotwa-  
rzonćj strony, niezawodnie j ą  narażą na cięż
kie kłopoty.  Mocarstwa opiekuńcze szanow a
ły ciągle tę część niepodległości , którą t r akta 
ty z unia 3 Maja (21 Kwietnia)  1815 wolnemu 
miastu K ra k o w o w i  zapewniły.  Wolny  ten kraj 
sam przymusi ł  mo cars twa ,  żeby mniemanć,  
wolności  jego kres położyć,  którą to małe pań
s two rządowi emigracyi odstąpiio.  P o w ó d , —• 
jedyny powód  po s tano wien i a , którego chwyci
ły się trzy Dwory,  w uczuciu nieodzownćj  ko
nieczności sp oc zyw a , w  którćj się znajdowa
ły, postąpić sobie t ak,  jak pos tąpi ły .— Gdyby 
był środek ten jeszcze tylko w  zawieszeniu po
zostawiony,— to niezawodnie Galicya i inne gra
niczące z nią kraje ,  stałyby się były na nowo 
okropnych scen w id ow ni ą ;  gdy dziś przeciw
nie, kraje t epowróc i ły doż yc ia .  Cesar ’ , naj
łaskawszy nasz P a n ,  niechce,  ażeby lu d ,  albo 
wyższe stany jego poddanych,  wystawione by
ły na igrzyska m o r d u ;  On  chce niemi władać,  
lecz n ieut .skać ich

K r a kó w ,— to jest  rzecz ja sna,— byłby się pizy 
swćj politycznćj exystencyi ut izymał ;  gdyby 
emigracya pol ska ,  nie była zrobiła z tegc m ia 
s t a , — swojego naprzód wysuniętego pocztu.— 
Trzy Dwory,  które się względnie czasovrych 
t rudności  wcale nie mylą — byłyby się zape
w n e  strzegły, s twarzać sobie n o w e ,  gdyby nie
odzowną  koniecznością nie były przeniknione,  
do uczynienia kroku s tanowczego ,  który dziś 
na fakcyi w rz aw ę  zaciekłości wyciska.  —  Ra
dziły się one pryncypalnego p r a w a ,  służącego 
każdemu P a ń s t w u ,  — jakićm iest: obowiązek 
własnego utrzymania i opieki dla swych pod



danych;  — i s tosownie działały,— przejęte za
razem swojem p raw em  i swojij powinności;}.— 
W  tćm to ,  a nie w czśm innćm, spoczywa 
cała kwestya Krakowska .  — (N astępu ją  an- 
nexa  które w po ju tr ze js ze jg a ze c ie  umieścimy.)

—  P a ryż  1 4  L utego . —
Król przyjął wczoraj  deputacyę izby z a -  

dresem w odpowiedzi  na mo w ę t rono wą  i u- 
dzielił następującą odpowiedź :  Z nader  żywcem 
zadowoleniem przyjmuję ten adres. Dziękuję 
izbie za prawe współdział anie ,  jakie zapew
nia mojemu rządowi  ku powszechnemu dobru  
i dzięki t emu współdział aniu,  dzięki naszej j e 
dności i si le,  jaką taż nam zapewmia możemy 
liczyć na utrzymanie polityki zapewmającćj  po
rządek wewnąt rz  kraju i pokój za granicą.  
Dzięki t emu współdziałaniu ulżemy także nie
szczęściom ciążącym na części naszej ludności 
i zarazem utrzymamy porządek publiczny i pe
wność ruchu handlowego.  Żywo jestem w z r u 
szony serdecznością i życzeniami jakie mi skła
dacie z po w odu  małżeństwa mego ukochane
go syna xięcia de Montpensier .  Niemniej j e 
stem wzruszonym zaufaniem pokładanćin przez 
was  w  uczuciach mnie ożywia jących, a któ
re są równie  mojemi jak waszemi.  Moi sy
nowie  uczucia te dzielą i dowodzą oni w  każ- 
dćj okoliczności ,  że ich życie do Francyi n a 
leży.

We dłu g  Constilutionnel rząd otrzymał t e 
legrafem wiadomość z Madrytu,  że królowa 
rozkazała Infantowi don Enr ique wyjechać z 
Madry tu  do Barcelony,  gdzie tenże ma wsiąść 
na dkręt.

W e d łu g  opinii lekarzy xiężna Montpensier  
ma się zna jdować w trzecim miesiącu ciąży. 
Wiado moś ć  tę nie bez t rwogi  przyjęto w 1'ui- 
leries,  lękają się bo w ie m ,  by dzisiejsze poło
żenie jeszcze t iudniejszem się nie stało,  j eże 
li nie potwierdzi  się wiadomość ,  że królowa 
Izabella w tym samym stanie się znajduje;  w 
takim bowiem razie kwestya.  małżeństwa hi-

Doniesienia
N ro  375.

CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUN AL 
M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.

W  skutek prośby Franciszka Grudzińskiego 
ojca i opiekuna małoletnich po śp. Józefie Gru
dzińskiej pozostałych w imieniu swojem tudzież 
małoletnich wniesionej ,  o przyznanie tymże 
małoletnim i sobie spadku pu swym synu Ka
rolu Grudzińskim pozostałego z 1 części r eal 
ności Nro 24 i 25 w gminie 7 Miasta Krako
wa położonych,  składającego s i ę ,  Ces. Król. 
Trybunał po wysłuchaniu wniosku Prokuratora 
iib zasadzie artykułu 12 ustawy Hypotccznej z 
roiiii 1844, wzywa wszystkich do spadku tego 
prawa mieć mogących,  aby z takowymi w 
terminie 3cb miesięcy do Trybunału zgłosili się, 
po, upływie bowiem tego terminu spadek w mo-

szpańskiego przestanie być kwestyą czysto ab
strakcyjną.

Pan Emil deGi rardin  miał  oświadczyć,  że 
jeżeli pan Heber t  zostanie mini s t rem,  w ó w 
czas należący do niego (pana Girardin) dzien
nik Presse liczący dziś 27,000 p renum era to 
ró w przechodzi w szeregi opozycj i .  Pan de 
Girardin zresztą jest mocno chory i lękają się 
bardzo o jego zdrowie.

Z Algiery i donoszą o ważnej  bi twie ,  któ
rą stoczył i wygrał  j ene ra ł  Marey przeciw U- 
led-Nayls.  Jenerał  Jussu f  otrzymał rozkaz po
spieszenia mu r.a pomoc zc a ł ą j a zd ą ,  jaką ma 
pod swemi rozkazami.

Xżę Pa lmel l a , były prezes ostatniego ga
binetu portugalskiego,  przybył do Tulonu,  zkąd 
ma się udać do Paryża.

Wczoraj  zastosowano po raz pierwszy in
s t rukcje  lorda Palmerston dane lordowi Nor- 
manby,  ażeby z panem Guizot  tylko przez n o 
ty korespondował .  Ambas ado r  angielski w r ę 
czył panu Guizot  no tę ,  tyczącą się sp raw La- 
Plata a pan Guizot  oświadczył,  że na nią na 
piśmie w przeciągu trzech dni odpowie.  W ie 
ści o zmianie gabinetu krążą.

Vice hrabina de Cha tc aub r i and , umarła 
wczoraj  w Paryżu.  Po śniadaniu zasnęła chwil
kę ,  nie dając symptomatów żadnej słabości .  
Pon ieważ  sen t rwa! zbyt długo,  jej ga rde ro 
biana przelękniona kazała zawołać Dra Char-  
pent i er ,  który poznał;, że wice hrabina u- 
marła._________________

P R Z Y J E C H A L I  D O  K R A K O W A .

O d d n ia  2 do d n ia  3 M a r c a .
S r o c z y ń s k i  J ó z e f  oh. ,  T o n i k b w i c z  J ó ł f f a ,  T o m -  

k ow i cz  K l o t y l da  . Ma l inóscon  B a z y l i ,  z G a l i c y i ; - -  
B u k o w s k i  E d w a r d  l ir. ,  Su ch o do l sk i  K a z i m i e r z ,  z 
Pol ski .

M y  je c h a l i  z K ra k o w a .
Popic i  Anie l a  ob. ,  do  Ga l icę  i ;  - -  Sc j de l  Karo l ,  

S r r d n i c k i  K a i o l  , P a d cc l i o wi c z  T o m a s z  , Slaski  W ł a 
d y s ł a w  ob . ,  C h r o r io w s k i  J ó z e f ,  Szo a r sk i  Hipol i t ,  
do  Polski .

Lrzędowe.
wie będący zgłaszającym się przyznany z o -  
slauie.

Kraków d. 26 Stycznia 1847 r.
Sędzia Prezydujący 

J. Czernicki.
(3r. )  Z, Sekr. P. Burzyński.

C e s . K ró l.  N o t a r y u s z  p u b l i c z n y  

M iasta  Brakowa i  Jego Okręgu.
Zawiadamia,  iż na dniu 8 Marce r. b. o 

godzinie 9 z rana w Krakow ie przy ulicy Szew
skiej w domu pod L.  351 sprzedanetni zostaną 
przez licylacyą publiczną,  s r eb ra,  kosztowno
ści ,  s z k ło ,  fajanse,  suknie i slolarszczyziia po 
ś. p. Kazimierzu Chroszczew skim pozostałe,  a 
to na skutek polecenia Ces. Król. Trybunału 
Miasta Krakowa i J. 0 .  na dniu 9 Lutego r. b. 
Nro 676 Dz. Tryb. wydanego.

Kraków dni* 26 Lutego 1847 r.
(2r. )  (podpisano) Marcin Slrzelbicki.


